
Adam Afachułka

O NAUCZANIU MATEMATYKI Й POLSCE W XVI tflEKU

Nauczanie matematyki, jego o r g a n iz a c ja ,  c e l e ,  zakres  

m a te ria łu , metody i t p .  stanowi bardzo obszerną dzied zin ę  

w iedzy. Systematyczne badania i  obserwacje oparte bardzo 

c z ę s to  o wiedzę o człow ieku, o jego p s y c h ic e ,  d o sta r c za ­

ją  s t a l e  nowych wskazówek, nowych danych o tym, czego i  

w ja k i  sposób uczyć z t e j  tak na o g ó ł trudnej d y s c y p l i ­

n y . Wiedza o nauczaniu matematyki obejmuje n ie  ty lk o  o -  

s ią g n ię c ia  obecnie nad nim pracujących n a u c z y c i e l i ,  ba­

daczy i  uczonych, a le  w j e j  zakres wchodzą też wiadomoś­

c i  przekazane przez tr a d y c ję ,  jako wynik doświadczeń  

wielowiekowego nauczania s z tu k i  l i c z e n i a  i  m ierzenia.  

W iele z tych przekazów j e s t  p r z e s ta r z a ły c h ,  w ie le  n ie  

wytrzymało próby ż y c ia  i  p r a k ty k i ,  a le  j e s t  też niema­

ło  ta k ich  wskazań, które na zawsze u tr w a li ły  s i ę  w dydak­

ty ce  i  do d z iś  budzą podziw dla i n t u i c j i  i c h  twórców.

P r z e śle d z e n ie  procesów nauczania od najdaw niejszych  

czasów może do skarbnicy wiedzy o tych zagadnieniach  

dorzu cić  je s z c z e  n iejedn ą nieznaną do d z i ś  prawdę, a z 

d ru giej stron y może wzbogacić posiadane dotychczas do­

św iadczenia. Problem ten jednak n ie  j e s t  łatwy i  roz­

wiązywany j e s t  powoli w toku żmudnych badań uczonych róż­

nych d z ie d z in ,  bo wiąże s ię  też z różnymi dziedzinami 

wiedzy, a między innymi z h i s t o r i ą  ośw iaty i  wychowania. 

Nie trzeba dodawać, że badania te  odbywają s i ę  we w sz y st­

kich k ra ja ch , bo n ie  ma d z iś  społeczeństw a, któremu n ie
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z a le ż a ło  by na tym, aby nauczanie matematyki podnieść u 

s i e b i e  na m ożliw ie wysoki poziom, aby uzyskać najwyższe  

możliwe do o s i ą g n i ę c i a  w yniki. Wprawdzie n ie  można ze 

w szystk ich  zrob ić  matematyków Dl a le  ch odzi o to ,  aby 

te p a r t ie  matematyki, które można wpoić bez zasadniczych  

trudności wszystkim uczniom, wpoić w sposób n a jb a rd zie j  

dogodny dla  n ich  i  dla  m ożliwości zastosowania ic h  w 

różnych s y tu a c ja c h .

Największą trudność, na jaką napotykają badania nad 

nauczaniem matematyki w p r z e s z ł o ś c i ,  stanowi brak źró­

d e ł .  Każda forma nauczania, czy to były l e k c j e  prywatne, 

czy normalne l e k c j e  w s z k o le ,  m iała , jako proces odbywa­

jąc y  s i ę  w danym momencie, ch arakter p rze jś c io w y . Mogła 

co najwyżej pozostaw ić ś la d  w notatkach uczniowskich lub  

n a u c z y c ie ls k ic h .  N otatek ta k ic h ,  jak wiemy, zachowało się 

bardzo n ie w ie le  C O -  J e ż e l i  je s z c z e  ła t w ie j  j e s t  o tego  

rodzaju z a p isk i  czynione w szkołach najwyższego szczeb ­

l a ,  a więc w zakładach samodzielnej pracy uczniów -  uni­

w ersy te ta ch , to szkolnictw o podstawowe i  średnie w ogóle

n ie  posiada ta k ic h  zabytków.
« ^

S z c z e g ó ln ie  d o tk liw ie  daje  s ię  odczuwać n ie d o sta te k  

pisanych źródeł z okresu tworzenia s i ę  i  organizowania  

szk oln ictw a podstawowego i  średniego p ó ź n ie js z y c h  f o r ­

macji państwowych, przede wszystkim z okresu od X do 

XVI s t u l e c i a .  Podobnie przedstaw ia s i ę  ta sprawa i  w Pols­

c e ,  j e ż e l i  chodzi о XVI w iek, którym s i ę  chcemy b l i ż e j  

za ją ć  oraz o okres w c z e ś n ie js z y .

Jedynymi dokumentami, które mówią o pracy szkolnej  

tego okresu, są uchwały i  zarządzenia synodów d i e c e z j a l ­

nych,, które b yły  wówczas pewną formą nadzoru szkolnego
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oraz rękopiśmienne sprawozdania z k o n t r o l i ,  czy w izy ta ­

c j i  tych s z k ó ł  przeprowadzanych od czasu do czasu przez  

biskupów sprawujących opiekę nad szkołam i d i e c e z j i ,  n ie ­

które z tych dokumentów z o s ta ły  opracowane i  opublikowa­

ne 0 1 .  co pozw oli nam na o k r e ś le n ie ,  j a k i e  m ie jsc e  w 

szkołach zajmowała matematyka. Szkoły  były  organizowane 

przy k ościoła ch  p a ra fia ln y ch  / szkoły  p a r a f i a l n e /  oraz 

przy k o ścio ła ch  katedralnych /s z k o ły  k a te d r a ln e /.  I  je d ­

ne i  drugie re a lizo w a ły  program u ję ty  w tak zwane t r i ­

vium, obejmujące gramatykę /naukę poprawnego j ę z y k a / , r e ­

torykę /naukę w ygłaszania  mów i  p is a n ia  l i s t ó w / ,  d i a l e k -  

tykę /elem enty poprawnego rozumowania/. Szkoły  p a r a f i a l ­

ne w ie js k ie  n ie  o s ią g a ły  nawet tego zakresu. W szkołach  

p a r a fia ln y c h  m ie jsk ic h  i  w szkołach katedralnych wykła­

dano niek ied y n ie w ie lk ie  p a r t ie  tak zwanego quadrivium, 

c z y l i  arytmetykę, muzykę, geometrię i  astronom ię.

Ja k  p rzedstaw iała  s ię  r e a l i z a c j a  tego programu w prak­

tyce  w ś w ie t le  zachowanych dokumentów? U p r o je k c ie  re ­

formy W  szk oły  p a r a f ia ln e j  przy k o ś c i e l e  mariackim w 

Krakowie, ułożonym przez Benedykta Herbesta Ы .  czytamy 

między punktami dotyczącymi nauczania przedmiotów huma­

n is ty c z n y c h , że na naukę arytmetyki powinno s ię  poświę­

cać po jedn ej g o d z in ie  wykładu i  ćwiczeń w sobotę popo­

łu dn iu. Sobota m ia ła , jak  wynika z p ó ź n ie js z y c h  i  wcześ­

n ie js z y c h  zarządzeń, odrębny plan za ję ć  w pracy s z k o l ­

n e j .  Przewidywało s i ę  tu p rze ra b ia n ie  w niewielkim  

z r e sztą  za k resie  przedmiotów kwadrywiałnych. Po pamięcio­

wym powtórzeniu m ateriału  naukowego przerobionego w i n ­

nych dniach tygodnia następowała nauka mazyki i  arytme­

t y k i .  P r o je k t  Herbesta nie wprowadza ja k ic h ś  s z c z e g ó l ­

-  22? -



nych nowości. Autor sam mówi, że opracował go w oparciu  

o swoje doświadczenie pedagogiczne. Jako b yły  kierownik  

szkoły  p a r a f ia ln e j  we Lwowie, a p óźniej szkoły  p a r a f i a l ­

nej przy k o ś c ie le  mariackim w Krakowie, miał i s t o t n i e  w 

t e j  d z ie d z in ie  dobre rozeznanie.

0 tym, że arytm etyki uczyło s ię  ty lk o  w sobotę popo­

łudniu także w innych szk o ła c h , mówi sprawozdanie z w i­

z y t a c j i  szkoły  k a ted ra ln e j  na Wawelu, przeprowadzonej w 

roku 1602 przez biskupa M aciejew skiego: "Diebus S a b b a ti -  

v i s  A rith m e tics  et M usica, . . . ,  et calendarium G re go ria -  

num doceantur Zupełnie an alogiczny  zwrot o naucza­

n iu  matematyki spotykamy w sprawozdaniu z w iz y t a c j i  te j  

szkoły przeprowadzonej w roku 1670 przez biskupa T r z e -  

b ic k ie g o .  Stan  nauczania matematyki w XVI s t u l e c i u  prze­

c ią g n ą ł s i ę  aż na X V II  w iek. ^ewne p otw ierdzenie tego 

widzimy w ustaw ie ułożonej przez profesorów Akademii Kra­

kowskiej na prośbę synodu d ie c e z ja ln e g o  krakowskiego w 

roku 1612. Z uchwały tego synodu, zwołanego przez bisk u ­

pa T y l ic k ie g o :  "Aby zaniedbane, a tak pożyteczne d la  

k o ś c io ła  nauki, jak  muzyka, arytmetyka i  inne s z tu k i  wy­

zwolone na powrót do szkół w ró c iły  i  m łodzież n a le ż y c ie  

mogła być chowana jak  i  z samej ustawy profesorów

wynika, że n ie  c h o d ziło  o wprowadzenie do planu nauk no­

wych przedmiotów, l e c z  ty lk o  o przywrócenie programu daw­

nego a zaniedbanego.

W ustawie czytamy między innymi: "Sumiennie należy wy­

k ła d a ć, . . .  Computus k o śc ie ln y  Ы .  poprawiony, ponieważ 

trzeba znać k o le j  św iąt i  innych terminów potrzebnych  

zw łaszcza k o ś c io ło w i,  w reszcie  na p r z y s z ło ś ć  g o r l iw ie j  

musi s ię  p rzy ło ży ć  do nauki muzyki, dotąd zan iedban ej.
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a przez k o ś c ió ł  zawsze upragnionej* Na koniec pamiętać 

o wykładzie arytm etyk i, ponieważ p rzy d a je  s i ę  tak d la  

studiów matematycznych, jak i  potrzeb ż y c ia  D z iè n -

ny rozkład godzin  przewidywał naukę muzyki i  kalendarza  

na przemian na czw artej go d z in ie  z a j ę ć ,  natom iast znowu 

osobna wskazówka dotyczy soboty: "W sobotę po generalnym 

odpytaniu l e k c j i  za c a ły  tydzień  . . .  p ó jd z ie  wykład ka­

techizmu i  arytm etyki" M .

Ustawa z roku 1612 uwzględniała też t a k ie  szk oły  pa­

r a f i a l n e ,  do których wstępowała m łodzież n ie  umiejąca  

czy tać  i  p is a ć .  Tu też przewidywano na sobotę naukę c 

l ic z b a c h  i  C is io ja n u s  W. chociaż na wsi i  może w ma­

ły ch  m iastach ograniczano s i ę  ra c z e j  do G is io ja n u s a ,  a 

we większych m iastach odbywała s i ę  zapewne nauka arytme­

ty k i  .

P o d k r e ś lić  n a le ż y , że wymieniona ustawa zu pełn ie nie  

wspomina o ge o m e trii ;  na tym szc z e b lu  szk oły  prawdopo­

dobnie wcale j e j  n ie  uczono.

Około połowy XVI s t u l e c i a  pow staje nowy typ s z k o ły ,  

w k tórej i  m łodzież j e s t  podzielona na k la sy  j /u w zględ ­

n ia ł  to w swoim p r o je k c ie  już H e r b e s t /  i  programy odbie­

g a ją  od dotychczasowych. Noszą one coraz c z ę ś c i e j  naz­

wę gimnazjum lub kolegium, a le  jakkolwiek nowa ta  orga­

n i z a c j a  w niosła  w ie le  nowego do szk o le n ia  humanistycz­

n ego, w nauczaniu matematyki n ie  zm ieniła  n iczego  albo 

bardzo n ie w ie le ,  W P o ls c e  reprezen tują  ten  nowy ruch 

przede wszystkim szkoły in now iercze, a potem i  je z u ic k ie .  

Spośród pierw szych, gimnazjum k a lw iń skie  w P iń czow ie,  

powstałe w roku 1551 oraz szk oła  B r a c i  C ze sk ich  w Koź­

minku /o k .  r .  1 5 5 0 /  o s ią g n ę ły  taką sław ę, że na synodzie
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w P io tr k o w ic  w roku 1557 biskup Uchański i  Zebrzydowski 

w obawie przed ic h  wpływem niosącym ze sobą inny stosu ­

nek do r e l i g i i ,  domagali s i ę  zamknięcia obu tych szk ó ł [10]  

Gdy gimnazjum pinczow skie było znakomitym zakładom nau­

kowym o kierunku humanistycznym, to szk oła  w Koźminku, 

k tó r e j  rektorem był przez pewien czas słynny p ó źn ie j  g r e -  

c y s ta  i  matematyk S ta n isła w  G rzepski, ł ą c z y ł a  w doskona­

ł e j  zgodności k s z t a łc e n ie  f i lo lo g ic z n o -h u m a n is ty c z n e  z 

naukami ś c i s ł y m i,  z matematyką i  astronomią j j  { ] -

Na jednym z poprzednich synodów w P io trk o w ie  w roku 

1542 ustalono wykaz le k t u r  obowiązujących w szkołach pa­

r a f ia ln y c h  i  katedralnych. Wykaz ten miał na ce lu  upo­

rządkowanie do pewnego stop n ia  nauczania w szk ołach  przy­

k o ścieln y ch  i  p o d n ie s ie n ie  ich  a u to ry te tu , uwzględniał  

on ty lk o  humanistyczny kierunek k s z t a łc e n ia ,  o matematy­

ce n ie  było w nim mowy. Nie wywarł zre sztą  pożądanego 

wpływu, gdyż nigdy n ie  b y ł na serio  traktowany M -  

Z końcem XVI wieku pojawia s ię  w P o ls c e  szkolnictw o  

j e z u i c k i e ,  k tó re  dość szybko ro zr a sta  s i ę .  H roku 1 5S0 

m ie li  j e z u i c i  w kraju  11 kolegiów [13] .  Pod naciskiem ro­

dziców uczniów, na dwukrotną interw encję prow in cjała  

p o l s k i e j  i  l i t e w s k i e j  p r o w in c ji ,  z g o d z i ł  s i ę  gen erał za­

konu jezu itów  na wprowadzenie do programu kolegiów nau­

k i arytmetyki w trzech  n a jn iższy c h  klasach,. "R a tio  s t u -  

diorum" przewidywało nauczanie matematyki dopiero na 

najwyższym stopniu  n auki, c z y l i  na f i l o z o f i i .  N n a jn iż ­

szych klasach kolegiów je z u ic k ic h  uczono w XVI wieku a -  

rytm etyki f u ] ,  co było wynikiem zainteresow ania s i ę  tą 

wiedzą przez sze rszy  o g ó ł  społeczeństw a. N ie było tego  

zbyt w ie le ,  bo ty lk o  nauka o l ic z b a c h  rzymskich i  arabs­
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k ic h ,  c z te r y  d z ia ła n ia  i  regu ła  trz e c h  £ 15З* a Przezna­

czano na t o ,  jak  i  w innych szkołach 1/ 2  godziny w so­

botę po południu. Uczono na praktycznych z a d a n ia c h ,c ią g ­

ł e  powtarzanie i  ćw iczenie miało na c e lu  przysw ojenie so ­

b ie  i  zmechanizowanie elementarnych rachunków.

Jedyną u c z e ln ią ,  w k tó r e j  nauczano matematyki <w s z e r ­

szym za k resie  w XVI wieku w .P o ls c e ,b y ł  U n iw ersytet J a ­

g i e l l o ń s k i ,  Metody jednak tu stosowane pomijamy jako  

ch a ra k terystyczn e d la  wyższej u c z e ln i .  Ograniczymy s i ę  

ty lk o  / d l a  uzyskania szerszego poglądu/ do omówienia pro­

gramu studiów matematycznych w U n iw ersytecie  J a g i e l l o ń s ­

kim w XVI wieku. Na stu d ia  te  z j e ż d ż a ła  n iejed n o k rot­

n ie  obca młodzież z d a lek ich  krajów. W roku 1501 p rzy­

jeżd ża  tu p ó ź n ie js z y  h isto r y k  i  geogra f bawarski Jan  3\ir- 

mair /A v e n tin u s /  oraz p ó ź n ie js z y  re k to r  szk oły  humanis­

tyczn ej w Goldbergu Bernard Buchwald. P ó ź n ie js z y  pierw­

szy pro.fesor nauk matematycznych w U n iw ersytecie  W itte n -  

berskim B on ifa cy  Rode z Z o r lin g ,  stud iow ał tu  w la ta c h  

1502 -  1505» W roku 1514 rozpoczął swoje s tu d ia  w Kra­

kowie znakomity w p r z y s z ło ś c i  matematyk niem iecki Henryk 

Sch reiber z Ehrfurtu D O  i  in .

Program studiów matematyki w uniw ersytetach europejs­

k ic h , a także w pewnych szk o ła ch  k la sz to rn y c h , miał u -  

stalo n y  je s e c z e  w XIV wieku schemat \y t _|. Podobnie było  

w U niw ersytecie Krakowskim, jak wskazują na to jego s t a ­

tu ty  oraz akty fu n d a c ji  poszczególn ych  katedr, a

zwłaszcza katedry M acieja  Miechowity [  Wykładano 

przeto arytmetykę l i c z b  całkow itych i  ułamkowych / a l g o -  

r is m u s / , naukę o powierzchni k u li  /s p e r a  -  autorów g r e c ­

k ic h ,  między innymi Menelaosa, którego imię z n i e k s z t a ł -
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c i i i  Arabowie na M i l l e i u s / ,  w łasn ości l i c z b  całkow itych  

/w nawiązaniu do wiadomości z te j  dzied zin y  podanych 

przez pitagorejczyków  -  arytmetyka B o e t i u s a / ,  elementy 

matematycznej t e o r i i  dźwięków /m u zyk a/,  geometrię E u k li ­

desa /prawdopodobnie t a k ,  jak i  w XV wieku n ie  w ię c e j  niż 

trzy  pierwsze k s i ę g i / ,  pomiary i  przyrządy pomiarowe 

/a s tr o la b iu m / oraz tr a k ta ty  astronomiczne Gebera i  P t o -  

lemeusza wraz z zawartymi w nich elementami try gon om etrii,  

zwłaszcza s f e r y c z n e j .  D zię k i fu n d a c ji  Miechowity zn a la zł  

s i ę  w B i b l i o t e c e  J a g i e l l o ń s k i e j  je s z c z e  jeden rękopis ca­

łego d z ie ła  E u k lid esa , a więc choć może n ie  w szystkie  

k s ię g i  "Elementów" były wykładane, to jednak i s t n i a ł y  

warunki na t o ,  aby można było poznać c a ło ś ć  ówczesnej 

g e o m e trii .  Program powyższy, podawany w języku  ł a c i ń s ­

kim, b y ł realizowany z m niejszym i-lub większymi odchyle­

niami we w sz y stk ich  uniw ersytetach eu rop ejsk ich  w owym 

c z a s ie .

P rócz o f i c ja l n e g o  szkolnego sposobu poznawania c a ło ś ­

c i  lub c z ę ś c i  nauk matematycznych i s t n i a ł a  je s z c z e  inna  

droga, na k tó r e j  wtajemniczano s i ę  w i c h  arkana. P o s ł u g i ­

wano s ię  mianowicie lekcjam i prywatnymi, jak p is z e  o tym 

•we wspomnieniach z młodych swych l a t  Jan  Brożek: "Gdy

o j c i e c  mój, c z łe k  poczciw y, który b y ł  zarazem n auczycie­

lem moim, w i d z i a ł ,  że mnie niew ielka pomoc z r o l i  czeka­

ł a ,  dawał mi w domu p o c z ą tk i  nauk, jako też  g e o m etrii ,  

których s ię  sam nauczył z p o ls k ie j  k s ią ż k i  Stan isław a  

G rzepskiego, a mianowicie o najprostszym sposobie mie­

rzen ia  za pomocą c ie n ió w ..  • O J .  C p raktyce l e k c j i  pry­

watnych świadczy również f a k t ,  że Grzepski p o ś w ię c ił  swo­

ją  książkę uczniowi Stanisław ow i Miłoszewskiemu. Ja k
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wskazują badania M iłoszew ski b y ł  prywatnym uczniem Grzęp- 

skiego £ 21 ]*

L ek cje  prywatne odbywały s i ę  zapewne -  w p rze ciw ie ń s­

twie do nauki szk oln ej -  w języku ojczystym  i  stąd mię­

dzy innymi wyrosła potrzeba p o ls k ie j  l i t e r a t u r y  matema­

t y c z n e j .

W szkołach  podstawowych i  średnich  uczono ty lk o  a r y t ­

metyki elem entarnèj, na le k c ja c h  zaś prywatnych, a może 

też  w szk oła ch  innowierczych uwzględniano również geome­

t r i ę .

W ta k ich  więc warunkach ro zw ija ło  s i ę  w P o ls c e  nau­

cza n ie  matematyki. Przy nauczaniu tym dużą rolę  odgrywa­

ł y  p o d r ę c z n ik i.  P r ze glą d  wydawnictw matematycznych, któ­

re  ukazały s ię  w naszym k raju  w XVI s t u l e c i u ,  potw ier­

dza w c a ł e j  r o z c i ą g ło ś c i  dotychczasowe wyniki naszych  

rozważań. Czołowe m ie js c e  w tym p rze glą d zie  zajmuje a r y t ­

metyka, którą re p rezen tu je  14 tytułów opublikowanych w 

sumie w około 40 wydaniach [  22]= Spośród tych tytułów  

c zte ry  z o s ta ły  napisane przez matematyków p o ls k ic h ,  a 

mianowicie:

Jana z Łańcuta: "Algorism us l i n e a l i s  cum p u lc h r is  c o n d i-  

t io n ib u s  duarum regularum de t r i " , wyda­

wany kolejno w la t a c h  1503 / L i p s k / , 1510,  

1513, 1517, 1519, 153 4, 1538, 1 5 4 8 ,1 5 5 4 ,  

1556 /w s z y s t k ie  w Krakow ie/, 1562 /F ra n k ­

f u r t  nad Odrą/ w języku ła ciń sk im .

Tomasza K ło sa : "A lgoritm us, To j e s t  nauka L ic z b y ,  P o l s ­

ką rzeczą  wydana, przez k siędza Tomasza 

K ło sa. Na trzy c z ę ś c i  s i ę  d z i e l i .  Pierw­

sza będzie o osobach L ic z b y . Wtóra o R e -
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gu le  de t r i ,  T rz e c ia  o rozmaitych rachun­

kach у o spółkach k u p ie c k ic h , z roku 

1537, 1538»

Eernarda tVojewodki: * Algorithm , to j e s t  na^uka l i c z b y  po 

polsku na l i n i a c h  teras  nowo z p iln o ś c ią  

przeyrzany, na w ielu  mieyscach poprawio­

ny, y snadnie к nauczaniu n is z  pierwey 

podany” , z roku 1553, następne wydania w 

1574 i  1602 r .

Benedykta H erbesta: "A rith m etica  l i n e a l i s  z roku 156О " , 

następne wydania w la ta c h  1564, 1566, 

156$ ,  1574, 1577.

P o z o s ta łe  t y t u ły  stanowią przedruki wydawnictw obcych. 

Spośród nich b y ła  stosowana w k o le gia ch  je z u ic k ic h  0 3  

ty lk o  "Arytmetyka" K .C law iu sa.

geom etrii  znajdujemy w tym o k r e sie  ty lk o  jedną po-  

z y c ję ,  a mianowicie Stan isław a Grzepskiegb: "Geometria 

To j e s t  M iernicka Kauka, po P o lsk u  krótko napisana z 

Graeckich i  Ł a c iń sk ic h  k sią g "  z roku 1566.

Arytmetyka Jana z Łańcuta była pisana najprawdopodob­

n ie j  d la  studentów, a le  zakończenie ty t u łu :  "Niemniej u -  

żyteczna dla w ykształconych, jak i  d la  kupców, a najbar­

d z ie j  d la  p oczą tk u ją cy c h " , a przy tym stosunkowo duża 

l i c z b a  wydań nasuwa m yśl,  że była ona wykorzystywana i  w 

szkołach n iż s z y c h ,  zw ła szcza, że naukę języ k a  ł a c i ń s k i e ­

go uprawiano w n ich  w sposób w y sta rc za ją cy  d la  lektury  

t a k i e j  k s ią ż k i .  Benedykt Herbest n a p is a ł  swoją arytmety­

kę s p e c ja ln ie  dla  uczniów szk oły  k a ted ra ln ej w S k ie r n ie ­

wicach, b y ł bowiem kierownikiem te j  s z k o ły .  Książka Kło­

sa przeznaczona b yła  piev;ątpliw ie do nauczania, gdyż na­
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wet Bernard ï/o jew odka p rze ro b ił  j ą ,  aby "snadnie к nau­

czaniu" była przystosowana " n is z  pierw ey".

W szystkie te  podręczniki opracowują z małymi odchyle­

niami arytmetykę w takim a a k r e s ie ,  w jakim była  p rzera­

biana na średnim stop niu  k s z t a łc e n ia  aż do końca XVI wie­

ku, a n iekiedy i  je s z c z e  p ó ź n ie j .  Główne r o z d z ia ły  s t a ­

nowią t u t a j :  nauka o pozycyjnym z a p i s i e  l i c z b  całkow i­

ty c h , dodawanie i  odejmowanie na liniowym abaku, wyko­

r z y s ta n ie  abaku do mnożenia i  d z i e l e n i a ,  regu ła  trzech z 

zastosowaniem do różnych zagadnień p rak tyczn ych , nauka o 

ułamkach. Abak lin io w y  było to p roste  n a rzę d z ie ,  używa­

ne w owym c z a s ie  powszechnie i  we F r a n c j i  i  A n g l i i  i  

Niemczech. P o le g a ł  on na tym, że kreślono jedna nad dru­

gą l i n i e ,  które reprezentowały je d n o s tk i  poszczególnych  

rzędów, a więc pierwsza od dołu odpowiadała jednostkom, 

druga dziesiątk o m , t r z e c ia  setkom i t d .  Kładzione na l i ­

niach kamyki wskazywały i l o ś ć  jednostek poszczególnych  

rzędów. Przy dodawaniu dokładano kamyki, przy odejmowa­

n iu  zdejmowano j e .  Pewnym udogodnieniem przyrządu było  

to ,  że kamyk umieszczony pomiędzy lin iam i oznaczał po­

łowę je d n o stk i  wyższego rzędu, c z y l i  5 jednostek rzędu 

n iż s z e g o .  Łatwość sporządzania przyrządu i  jego  p oglą d o -  

wość wpływały na t o ,  że utrzymywał s i ę  bardzo długo®ja­

ko niezbędny dla ary tmetyki Q24

Coraz c z ę s t s z e  nawoływanie do pamięciowego opanowywa­

n ia  t a b l i c z k i  mnożenia, co obserwujemy już u K ło sa , a 

także p oszczególnych kroków o p e r a c j i ,  p rzyczyn iało  s i ę  

zwolna do usuwania abaku z jego uprzywilejowanego s t a ­

nowiska. Kłos nakazując system atyczne opanowanie tab­

l i c z k i  mnożenia, n ie  tylko w za k resie  do 1 0 0 ,  buduje ją
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na k ilk u  stronach swojej k s ią ż e c z k i  w ten sposób, że u -  

ważny c z y t e l n ik ,  p osługując s i ę  abakiem d la  uzyskania  

odpowiednich' wyników , po zapamiętaniu i c h  z pewnością 

n ie  będzie potrzebował w ięcej abaku. Apel o opanowanie 

pamięciowe t a b l i c z k i  mnożenia, gdy wówczas i  j e s z c z e  d łu ­

go potem ograniczano s i ę  do odczytywania z n ie j  potrzeb­

nych wyników, j e s t  bardzo postępowy,

W podręczniku K ło sa  znajdują s ię  niezwykle skąpe słow­

ne o b ja śn ie n ia  poszczególn ych  rozumowań* skazują one 

c z y te ln ik a  bezwzględnie na k o rzy sta n ie  z pomocy nauczy­

c i e l a  przy le k tu r z e  k s ią ż k i .  Ale bogaty m a teria ł p rzy­

kładowy z różnych działów praktyki k u p ie c k ie j ,  czy g o s ­

podarczej powinien stanowić d la  ucznia właściwą nagrodę 

za trud.

Warto wspomnieć, że przy opisywaniu p ozycyjn ej budo-, 

wy naszego systemu liczbowego wprowadza K ło s ,  jako pierw­

szy w naszej, l i t e r a t u r z e ,  nazwę m ilon -  m ilio n .

Warto też  dodać, że Kłos umieszcza na początku swego 

d z ie ła  "Przedmowę do w szy stk ich  młodzieńców, zwłaszcza  

Rodziców Krakowskich” , w k tórej zachęca ic h  do nauki a -  

rytm etyk i. Wymienienie w t y t u l e  rodziców , św iadczy, ż.e 

Kłos uważał ic h  za czynnik współodpowiedzialny za nau­

czan ie  m łodzieży.

W p rzeciw ieiistw ie do K łosa  za o p a trzy ł tfojewódka swój 

Algorytm w dość obszerne o b ja ś n ie n ia  ta k , że chętny czy ­

t e ln ik  mógłby s i ę  sam nauczyć arytmetyki przez studium 

k s ią ż e c z k i ,  nawet bez pomocy n a u c z y c ie la .  Frócz wskazówek 

o b ja śn ia ją c y c h  przeprowadzone rozumowania, umieszcza au­

tor  pewne uwagi o charakterze teoretycznym , jak  np. o 

p o d z ia le  nauk matematycznych na arytmetykę, muzykę, geo~
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metrię i  astronom ię, a ra c z e j  a s t r o l o g i ę .  Arytmetykę u -  

waża za drogę do poznania p ozo sta ły ch : ”A kto s ię  tych  

nauczyć chce, te n c i  s i ę  pierwey A r ith m e tik i ,  która do 

tych in sz y ch  drogę o tw iera , dobrze poduczyć musi, bez 

którey к tym drugim n ig d i  przyść n ie  będzie mógł. A r ith ­

m etics bowyem od t i c h  drugich niczego n ie  b ie r z e ,  a na 

swoim dosyć maiąc у dostateczną w so b ie  będąc, n ic  cudze­

go n ie  żąda, a le  ty drugie cz ę ste  od A rith m etik i pomocy 

ż ą d a ją ,  a tey p o trz e b u ią " .

Prócz tego powodu o charakterze teoretycznym w idzi  

Wojewódka potrzebę nauki arytm etyki ze względu na j e j  

użyteczność w praktyce ż y c ie  codziennego. Mówiąc o tym 

powołuje s ię  na F i l i p a  Melanchtona, który w przedmowie 

do "A rith m e tic a in te g r a "  M ichała S t i f l a  z roku 1544 miał  

tak s ię  w yrazić. "Bych sto  języków y s t o  mów m ia ł,  tedy 

bych n ie  mógł w y lic z y ć  te g o ,  iak w w ielu  rzeczach  l i c z ­

ba i e s t  użyteczna y bardzo potrzebna". A d a le j  mówi au­

tor  w ten sposób: "A tak są okazałe y przed oczyma lu d z­

kimi znaczne u ży tk i  nie te lk o  samey l i c z b y ,  a le  też y 

nauki i e y ,  któraż to d łu g ie  y s t a r o ś c i ą  z a s z łe  a zatrud­

nione rzeczy a poczty dziwnie łatwo a prędko rozw iązuie  

y odprawuie, ta k , i ż  też  mym zdaniem n ie  masz żadnego 

człowieka chociaż ПЗУp r o s t s z e g o , któryby s ię  у l i c z b i e  

n ie  dziwował у o iey  nauce dobrze trzymać n ie  m ia ł" .

Podobnie jak u Kłosa zawiera Algorytm Wojewódki bar­

dzo w ie le  zadań na zastosowania wiadomości arytm etycz­

nych w praktycznych zagadnieniach obliczen io w ych .

Wojewódka b y ł  drukarzem £ 2 5 ] .  Myśl o napisaniu  A lgo­

rytmu z r o d z iła  s ię  w nim -  jak sam mówi -  pod wpływem 

lek tu ry  Algorytmu K ło sa . Algorytm jego nie wykracza też
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poza zakres 'tematyki opracowywanej w pierwowzorze. Kim 

Jednak był K ło s ,  n ie  wiadomo z u p e łn ie .  Czy i s t n i a ł  c z ło ­

wiek c tym nazwisku i  im ieniu, czy po p ro stu  ukrył s ię  

pod tym nazwiskiem J a k i ś  e n tu zja sta  arytm etyk i, n iełatw o  

orze c . Paktem J e s t ,  że autor doskonale o r ie n tu je  s ię  w 

wyłożonym m a te ria le  naukowym i  faktem J e s t ,  że Algorytm  

obejmuje m a teria ł arytm etyczny, przerabiany w o f i c j a l ­

nych szk ołach  w owym c z a s i e ,  z tym, że m a te ria ł  ten bo­

gato j e s t  ilustrow any przykładami z codziennej praktyki  

n ie  ty lk o  k u p ie c k ie j ,  a le  i  ż y c ia  gospodarczego, a prócz  

tego napisany j e s t  w języku  polskim .

Przy omawianiu p u b lik a c j i  o ch arakterze arytm etycz­

nym wymienialiśmy szczegółowo w arto ści  algorytmów p o l s ­

kich d la te g o ,  ż e ,  jak wyżej wspominaliśmy,w sz y stk ie  one 

opracowują z n iew ielk im i odchyleniami taką samą tematy­

k ę, a podręczniki p o ls k ie  t r a f i a ł y  n iew ą tp liw ie  do ob­

sz e r n ie jsz e g o  koła czytelników  n iż  ła c iń s k ie .

Zwróćmy uwagę na je s z c z e  jeden ciekawy moment. Ja n  z 

Łańcuta, Kłos i  Wojewódka u ż y l i  w t y t u le  swych p ublika­

c j i  nazwy Algorytm, ozn aczającej wówczas w ła ściw ie  prak­

tyczną naukę o l ic z b a c h  w przeciw ień stw ie  do a rytm etyki,  

która od czasu B o a tiu s a  związana b y ła  z rozważaniami p i -  

tagorejczyków o w łaśn ościach  l i c z b  ca łk ow itych . Nazwę a l ­

gorytm, będącą zn ie k szta łcen iem  przez tłumacza nazwiska 

A l. Chwarizmi*ego, arabskiego autora podręczników a r y t ­

metyki i  a lgebry z IX wieku, wiązano zazwyczaj z publika­

cjami posługującym i s ię  cyframi hindusko-arabskim i. Her- 

b e s t ,  w łączając  tr e ś ć  algorytmu do swojej k s ią ż k i ,  którą  

nazwał Arytmetyka, n ie  ty lk o  s ta n ą ł  w rz ę d zie  zwolenników 

znakowania h in d u sk o -a ra b sk ie gc , a le  i  zadokumentował ich  

prawo obywatelstwa w matematyce.
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O ddzielne m ie jsce  należy s ię  w naszych rozważaniach  

Geometrii Grzepskiego. J e s t  ona wykwitem bogatego do­

świadczenia autora z pracy szk o ln e j  £  2 6 J i  z l e k c j i  pry­

watnych, a równocześnie wyrazem g łę b o k ie j  t r o s k i  o stan  

nauczania geom etrii  w P o lsc e  w owym c z a s i e .  Grzepski w ie­

d z i a ł ,  że geom etrii n ie  uczono wówczas w szkołach n i ż ­

szych , a ponieważ s ą d z i ł ,  że Euklidesowa forma t e j  nau­

k i  n ie  s p r z y ja ła  j e j  uprawianiu na wstępnym s t o p n iu ,d la ­

tego nadał zapewne między innymi taką in t e r p r e t a c ję  "E -  

lementom" E u k lid e sa , jaką zawarł w swojej k s ią ż e c z c e .

Celem nauczania geom etrii  n ie  j e s t  według G rzepskie­

go wąski u ty lita r y z m , to ty lk o  my " . . .  o d le c iliśm y  g e o -  

metryją ludziom prostym, nikczemnym ta k , że s i ę  n ie  c -  

b ie r a ją  w n ie j  jedno trochę c i ,  co r o l ą ,  albo im ienie z 

najmu mierzyć z w y k l i . . .  " [ 2 7 ] .  Od geom etrii -  mówi autor  

-  " . . .n i e m a s z  z a c n i e j s z e j"  nauki. Stanowi ona, jak  cy­

t u j e ,  za Pilonem ” . . .  główne miasto w sz y stk ic h  n a u k . . . " .

Ma obszerne zastosow an ie, a le  w innych naukach, mianowi­

c i e  uczeni " . . .  przez tę naukę d o s z l i  i  p o z n a li ,  jako  

w ielka j e s t  z ie m ia , jako w ie lk i  m ie s ią c ,  jako daleko od 

nas dc m iesiąca  zaś do s ło ń c a ,jako dalęko do n ieb a , a 

potym jako w ie lk ie  j e s t  niebo w ok rąg". U dawnych Gre­

ków opowiada autor w innym m iejscu  " . . .  w ie le  i c h ,  i  

w ie lk ic h  l u d z i ,  z w ielkim i rozumy, b a w ili  s i ę  tą  nauką, 

p rzetoż też w ie lk ic h  rzeczy s ię  przez nią d o m y ś l a l i . . . " .  

To były powody, d la  których mówi autor o s o b ie :  "P rze­

toż ja  chcąc naród nasz ku t e j  to nauce pobudzić, napi­

sałem po polsku ty k s ią ż k i  n ie w ie lk ie " .

Może b y ć , że z myślą o tym, by nauka geom etrii wesz­

ł a  z biegiem czasu do programów szk ół śred n ich , o k r e ś la ł
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przez swoją książkę sposoby j e j  podawania. Jako podstawo­

we cechy wykładu wymienia Grzep3ki p rz y 3 tę p n o ść :"Alem ja  

tu  po p r o s tu ,jako n a jła c n ie j mogło b y ć ,p i s a ł ,aby każdy 

sam przez s ię  wyrozumieć m ó g ł . . . " .  W dalszym ciągu  pod­

k re śla  jako bardzo użyteczną za le tę  Zwartość wykładu:

"A napisałem k ró tko , . . . ,  aby każdy r y c h le j  mógł pojąć ï  

ł a c n ie j  pamiętać . . . " .  Troska o zrozumienie wykładu 4 

przysw ojenie go s o b ie  przez c z y t e ln ik a  każe autorowi zr e ­

zygnować z r o zsze rz e n ia  zakresu m a te ria łu . Z tego powodu 

pomija nawet wykład s te r e o m e tr ii :  " . . .  ugadzając tym, 

którzy c z y ta ć  mają ty k s ią ż k i na ten c z a s  to op u ścić  mu­

s z ę ,  albowiem, i ż  geometria je s z c z e  nigdy w polskim j ę ­

zyku nie b y ła ,  ani s ię  naszy takowym rzeczam p rzy słu ­

c h a l i ,  przetobych nierad z a tr u d n ia ł ,  ani p r z e d łu ż a ł ,  aby 

c i ,  co c z y ta ć  będą ł a c n ie j  s i ę  wyprawić m o g l i . . . " .  Nie 

zam ierzał jednak poprzestać na t e j  p u b l i k a c j i , a l e  wręcz 

przeciw nie obiecyw ał za c z ę te  przez nią d z ie ło  kontynuo­

wać: " . . .  a w szakże, gdy s ię  o tr z e  naszym to o u szy, mo­

że s i ę  potym około tego i  to i  co drugiego n a p isa ć , j e ś ­

l i  Pan Bóg będzie  r a c z y ł . . . "  Śmierć w c z te ry  l a t a  po u -  

kazaniu s ię  "G eom etrii" pokrzyżowała plany autora.

Mimo ta k iego  potraktowania k s ią ż k i  nie pozestaw ia  

Grzepski c z y t e ln ik a  sam na sam z tekstem , a le  da je  mu 

w "Przedmowie" £ 2 8  Jw sk a zó w ki, jak ma postępować przy 

c z y ta n iu ,  przy k orzystaniu  z t r e ś c i .  Na pierwszym m ie js ­

cu staw ia p i l n o ś ć ,  c z y l i  c z y ta n ie  z uwagą. D a le j  za leca  

studiowanie c a ł o ś c i  k s ią ż k i  od początku do końca. Nie ra­

d zi pomijać m iejsc  n iezrozu m ia łych , p rz e s tr z e g a  aby s ię  

n ie  zrażać trudnościami i  nie  porzucać nauki g e o m e trii .  

Grzepski zapewnia c z y te ln ik a  o tym, że kilk ak rotn e p rze­
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c z y ta n ie  tego samego m ie jsca  n iezrozu m iałego,pozw oli mu 

do trze ć  do sedna sprawy, gdyż -  jak mówi: "Rozum człowie­

czy j e s t  takowy, im w ięcej co b ie r z e  przed s i ę ,  im c z ę ś ­

c i e j  co rozm yśla, tym p rze str ze n i  ej sobie  w onej rzeczy  

czyni tym w ięcej obacza i  n a jd u je ,  czego przedtem n ie  o -  

b a c z y ł ,  nie  n a la z ł " .  Oświadczenie to wskazuje na t o ,  że 

Grzepski zajmował s i ę  obserwacją procesów nauczania i  u -  

czen ia  s ię  matematyki w c z a s i e ,  gdy ta d zied zin a  badań 

l e ż a ł a  je s z c z e  odłogiem i  w ta k i  sposób formułował swoje  

s p o str z e ż e n ia .  U końcu podkreśla znaczenie powtarzania  

m ateriału  d la  b ie g le js z e g o  opanowania go. Kończy swoją  

przedmowę słowami:. "P rzetoż przeczytawszy raz ty  k s ią ż ­

k i ,  j e ś l i  drugi ra z  j e  p r z e c z y ta s z ,  będziesz  j e  l e p i e j  

rozumiał n iż  za pierwszym razem, a im w ię c e j  s i ę  będziesz 

tym b a w ił ,  tym lepszym b ę d ziesz  geometrem".

W ja k i  sposób wyobrażał sob ie  Grzepski naukę geometrii 

na stop niu  początkowym, informuje nas je go  wykład t e j  

nauki w opublikowanej k s ią ż c e .  Zapoznawszy s ię  dobrze z 

l1 Elementami" we w e r s j i  g r e c k ie j  i  ł a c i ń s k i e j ,  jak sam, 

p is z e  w t y t u le  swego d z i e ł a ,  rozum iał, że d z ie ło  staror- 

żytnego matematyka n ie  j e s t  przydatne d la  nauczania po­

czątkowego i  d la teg o  zm ienił zu pełn ie formę wykładu. Nie 

dał s ię  zasugerować, znanym mu, niemieckim tłumaczeniem 

d z ie ła  E u k lid e sa , wykonanym przez Wilhelma Holzmana zwa­

nego Xylandrem w roku 1562 d la  użytku m alarzy, rz e ź b ia ­

rzy i  w ogóle  l u d z i  parających s i ę  sztu k ą . Holzman po­

minąwszy tr u d n ie js z e  pod względem teoretycznym ustępy 

te k stu  nie zm ienił jednak ani p odziału  na k s i ę g i ,a n i  ko­

l e j n o ś c i  tem atyki. Grzepski p o s t ą p ił  in a c z e j .  Zatrzymał 

d e f i n i c j e  i  tw ierdzenia  w w ysłowieniu E u k lid esa , a le  u­
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ł o ż y ł  je  w in n e j k o l e jn o ś c i ,  a mianowicie problemami w 

następujący sposób: Najpierw omawia p o ję c ia  pierw otne,  

punkt, p r o s tą ,  p ła szczyzn ę i  p r z e s tr z e ń , którą nazywa 

corpus -  c i a ł o .  Kie ogranicza s i ę  w tym do określeń  Eu­

k l i d e s a ,  a le  zestaw ia j e  je s z c z e  według wymiaru, który  

uważa za p o ję c ie  pierw otne. Na rysunku l i n i ę  p rze d sta ­

wia odcinek bez zaznaczonych końców, płaszczyzn ę p r o s to ­

k ą t ,  p rze str ze ń  p ro sto p a d ło ścia n  w ykreślon y, jakbyśmy 

d z iś  p o w ie d z ie li ,w  r z u c ie  ukośnym. W dalszym cią gu  oma­

wia autor ro dzaje  l i n i i .  "P ro sta  j e s t ,  która od punkta, 

cd którego s i ę  poczyna i d z i e  równo do drugiego punkta, w 

który s ię  kończy, n ic  s ię  na strony n ie  u c h y la ją c " .  In ­

ne l i n i ę  są r a c z e j  ty lk o  opisane ze względu na k s z t a ł t  i  

przedstawione rysunkiem. O bjaśn ien ia  n ie  zawsze pokrywa­

ją  s ię  z nazwą. Po omówieniu w podobny sposób rodzajów 

p ła s z c z y z n , podaje o k r e ś le n ie  równoległych: "Lineae pros­

te  a e q u id is ta n te s  [ 2 9 ]  s ą ,  które w szędzie jednako od 

s ie b ie  i d ą ,  k tóre  też by nie wiem jak długo na prośó 

w iódł i  na tę  i  na drugą stronę nigdy s i ę  n ie  znidą".

<V dalszym c ią g u  opracowuje wiadomości o k ą cie  i  jego  

w łasnościach [  3 0 ] .  Każde o k r e ś le n ie ,  które autor poda­

j e ,  j e s t  zaraz wzmocnione przez przykład przeciwny i  ta  

cecha wykładu towarzyszy ca ?ej n ieled w ie  k sią żeczce .O so b ­

ny ustęp poświęca autor k o n stru k c ji  p r o s te j  prostopad­

ł e j ,  która pokrywa s i ę  w ła śc iw ie  z konstrukcją sy m etra l-  

nej odcinka. ’.V r o z d z ia le  "O figu rach " p rzytacza  o k r e ś le ­

nia wielokątów rozpoczynając od t r ó jk ą t a ,  potejn omawia 

problem kątów w ie lo k ą ta ,  a w końcu zajmuje s ię  zagadnie­

niem pola powierzchni f i g u r  p ła s k ic h  aż do koła w łącznie.  

Po w trąceniu obszernego r o zd zia łu  o miarach pow ierzchni,
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który z formy i  t r e ś c i  n a le ża łb y  raczej do tak zwanej 

geom etrii  p r a k ty c z n e j,  a z i n t e n c j i  j e s t  pewnego rodzaju  

formą u ję c ia  problemu m iary, jako ta k ie g o ,  przychodzi na 

o s ta tn ic h  stronach do geometrycznego uzasadnienia pomia­

rów w t e r e n ie ,  albo -  jak można by pow iedzieć -  do za­

stosowania wiadomości zaczerpniętych z s z ó s t e j  i  p ią t e j  

k s i ę g i  Elementów w zagadnieniach praktycznych pomiarów. 

Geometrii p r z e s tr z e n n e j,  jak  ju ż  mówiliśmy, autor n ie  o -  

pracowuje.

W tr a k c ie  ro zw ija n ia  t r e ś c i  nie wprowadza Grzepski 

ta k ic h  terminów, jak  d e f i n i c j e ,  p o s tu la ty  czy aksjomaty, 

albo tw ierd zen ia , le c z  p rzytacza  zdanie za zdaniem boga­

to i l u s t r u j ą c  te k s t  rysunkiem. Każdą jednak nową nazwę 

o b ja śn ia  poprawnie i  w y sta rc za ją c o , p rzy ta c z a ją c  nie  

rzadko kontrprzykład. Tam, g d z ie  ma sposobność podaje  

zdania, które nazywamy d z iś  pewnikami. Na przykład roz­

poczynając wykład o f ig u r a c h  od t r ó jk ą t a ,  jako f ig u r y  o 

n a jm n iejszej l i c z b i e  boków, mówi: " . . .  dwie s tr o n ie  p la ­

cu n ie  z a m y k a ją . . ." .  J e s t  to znajdująca s i ę  w t e k ś c ie  

Elementów ju ż za czasów P rok losa  forma pewnika: "Przez  

dwa punkty przechodzi jedna ty lk o  p r o s t a " .

Stosunkowo dość c z ę sto  p rzyta cza  Grzepski dowody 

pewnych w ła s n o ś c i ,  jak np. tw ierdzenia o sumie kątów 

t r ó jk ą t a ,  albo tw ierdzenia o fig u r a c h  równoważnych, a 

tam gdzie  n ie  p rzyta cza  dowodów, powołuje s i ę  na E u k li ­

desa albo odwołuje s i ę  do poglądu, jak np. przy kon­

s t r u k c j i  p ro sto p a d łej  mówi; "A żeby to tak b y ło ,  tego by 

s ię  dowieść mogło, a le  i  kromia dowodów, każdy na f i ­

gurę p a t r z ą c ,  obaczy, że tak j e s t " .  Wprowadzenie dowo­

dów tam, gd zie  tego wymaga c z y t e l n ik ,  j e s t  bardzo poży­

teczne d la  zrozumienia i s t o t y  dowodu.
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Rysunki w k sią ż c e  Grzepskiego n ie  zawsze są w ystar­

c z a ją c e .  Autor zdawał sob ie  z tego sprawę, gdyż p is z e  na 

końcu k s ią ż k i :  "Przy końcu tych  tu k sią żek  mam c ię  upo- 

mionąć, c z y te ln ik u  m iły ,  i ż  f ig u r y  n ie  w szędzie tak, j a ­

ko by miało b y ć , są uczynione, p r z e to ,  i ż  m is tr z ,  co je  

r z e z a ł ,  n ie  b y ł  po temu. Ale według p is a n ia  s ię  sprawu­

j ą c ,  n ie  trudno sobie w sz y stk ie g o ,  czego p otrzeba, po­

prawić możesz". Uwagę o s t a t n ią  uważać należy nie ty lk o  za 

chęć u spraw iedliw ien ia  Się  au to ra , a le  też i  za pewną 

p r z e s tr o g ę ,  aby zbytnio n ie  ufać rysunkowi.

K r ó tk i  ten p rzegląd  zagadnień związanych z naucza­

niem matematyki w P o ls c e  w XVI s t u l e c i u  pozwoli nam na 

postaw ienie pewnych wniosków. W szkołach p a r a fia ln y c h ,  

katedralnych a potem w gimnazjach i  k o le gia c h  nauczano w 

owym c z a s ie  arytm etyki elem entarnej. »ï szkołach ty ch  po­

sługiwano s i ę  podręcznikami ła c iń s k im i,  a le  n ie  j e s t  wy­

k luczone, że g d z ie n ie g d z ie  korzystano i  z podręczników  

p o ls k ic h ,  których dwa t y t u ły  ukazały s i ę  w p ię c i u  wyda­

n iac h . P rócz o f i c ja l n e g o  nurtu szk o ln e go , pobierano nau­

kę matematyki, a więc n ie  ty lk o  a rytm etyki, na le k c ja c h  

prywatnych, przy czym posługiwano s i ę  wykładami bądź l e k ­

turą w języku  polskim . Przyznać trz e b a , że nauczanie to 

odbywało s i ę  z różnym n a silen iem , a le  przyw iązanie ogółu  

społeczeństwa do tych  wiadomości świadczy o tym, że nau­

czan ie  arytmetyki było na ogół sk u teczn e. Geometria do 

czasu Grzepskiego c i e s z y ł a  s i ę  mniejszym uznaniem. B yła  

uprawiana tylk o  przez lu d z i  zajmujących s i ę  m ie r n ic t ­

wem. Książka Grzepskiego wpłynęła na spopularyzowanie  

nauczania geom etrii nawet na stop n iu  początkowym. Duża 

i l o ś ć  p u b l i k a c j i  matematycznych w P o ls c e  w XVI wieku oraz
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trafn e n iek ied y  wskazania dydaktyczne zawarte w tych  

p u b lik acjach  wskazują na to , że stosunkowo dość dużo l u ­

d zi myślało o nauczaniu matematyki w szkołach n iż s z y c h ,  

że obserwowało ргосезу nauczania i  formułowało w druku 

swoje w n io sk i.  Najciekawszą pod względem dydaktycznym 

j e s t  p u b lik a c ja  Stan isław a Grzepskiego "Geometria to j e s t  

miernicka nauka".
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